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Seamarja żeńskie.
W czorajsze telegramy doniosły, że mini­

sterstwo zezwoliło na otwarcie czwartego w 
kraju seminarjum nauczycielskiego żeńskiego, 
wybierając mu na siedzibę miasto Brzeżany, 
gdzie już od 15 lat istnieje taki prywatny 
zakład seminarjaluy. Brzeżany wyróżnione 
zostały w ten sposób z całego szeregu miast 
wschodnio-galicjjskich. któ-e ::ię o to ubie­
gały. Przeważyły tu natura1 uie wpływy mi­
nistra dla Galicji dr Dulęby, który z brze- 
żańskiego okręgu wiejskiego m a m andat po­
selski. ale także wielką rolę grał fakt, źe m ia­
sto ofiarowało kompletnie urządzony gmach 
posądowy i oświadczyło gotowość przyczy­
nienia się znaczniejszą kwotą na cele za­
kładu.

Rozpisujemy się o tern dlatego tak szero­
ko, ponieważ w sferach szkolnych fakt ten 
uważany jest za rzecz epokową, za zdobycz, 
o jaką nadarm o starano się przez całych 
lat... trzydzieści ośm!

Tak jest. Odkąd wogóle sem inarja nauczy­
cielskie oparto na nowym statucie organiza­
cyjnym, nie m ożna było w żaden sposób 
przekonać Wiednia, że na taki kraj, jak^ Ga­
licja, nie wystarczą trzy seminarja żeńskie, 
którychjpomnożyć nie chciano, mimo, iź równo­
cześnie* wciąż w zrastała liczba męskich se- 
minarjów, sięgająca dziś cyfry 12. Zdobycz 
to więc naprawdę w stosunkach naszych, 
gdzie o potrzebie kraju rożstrzygają referenci 
m inisterjalni we Wiedoiu!

A  tymczasem u nas jednej strony za­
potrzebowanie ukwalihkowanych sił nauczy­
cielskich jest z każd\m  rokiem coraz większe, 
z drugiej zaś opłakany stan majątkowy wie­
lu rodzm zmusza starać się o samodzielny 
byt dla córek, które najchętniej poświęcają 
się zawodowi nauczycielskiemu. W  istnieją­
cych trzech sem m arjach rządowych tylko 
m ała liczba pomieścić się może, a  stw arza­
nie para lelek należy do takich trofeów za­
biegających o to radców miejskich i posłów, 
jak  zwycięstwa wojenne w starożytności.

W  jednych i w drugich zdobywają miejsca 
córki miejscowych wyższych urzędników i w 
ogóle protegowane partny, dziewczęta zaś z 
prowincji poczytują sobie za prawdziwe 
szczęście, gdy się do rządowego seminarjum, 
po ostrych egzaminach wstępnych wreszcie 
dostaną. Go najmniej dziesięć razy tyle kan­
dydatek odchodzi od bramy seminarjalnej 
z powodu braku miejsca.

Ze stanu  tego korzystają zakłady pryw a­

tne, które pow sb ją  z każdym rokiem nawet 
w mniejszych miastach, gdzie jako tako z 
wydziałowych sił nauczycielskich i gimnazjal­
nych da się skleić grono profesorskie. Zakła­
dów t9kich ’est w kraju kilkadziesiąt, a obie 
stolice tnają po kilka, dobrze prosperujące. 
Rząd udziela im prawa publiczności, m atury 
ich mają wartość takich-że eg/aminów w za­
kładach rządowych —  wszystko by tedy 
było dobrze, giyby nie strona finansowa, 
bo w zakładach takich za naukę trzeba pła­
cić po kilkanaście koron miesięcznie, na co 
znowu nie wszystkich Łtać.

Tak tedy pow staje prawdziwy przymus o- 
płacania nowego podatku szkolnego, jeśli się 
chce córce byt zabezpieczyć — przymus, 
który powinien właściwie już dawno zniknąć, 
gayby budżet państwowy na ten dział szkol­
nictwa należycie i po sprawiedliwości był ure­
gulowany. Ten ciężar musi spaść na pań­
stwo, którego obowiązkiem jest dbać o wy 
kształcenie młodych pokoleń i we wszelki 
sposób^ułatwiać im naukę, które wreszcie nie 
może krzywdzić płci drugiej, mającej takie 
spmo prawo do życia i samoistnego bytu, 
jak mężczyźni.

Ze sfer poselskich oczekujemy pod tym 
względem inicjatywy, by —  gdzie należy — 
„zdobywaću odtąd dla kraju co roku, a nie 
co 36 lat, jeśli nie k;lka, to bodaj po jed- 
nem seminarjum nauczycielskiem żeńskiem.

Porachunki kongresowe.
Nouy kurs.

VI.
Te same znrany w naszem życiu społe- 

cznem i politycznem, które zmusiły PSL. 
przyjąć nowy kurs, zniewól ;ły również i 
klasy dotychczas uprzywilejowane do nowych 
metod działania i do bczenia się z powoła- 
nemi do życia politycznego masami Judowe- 
mb W ejście ostatnich na p^enę pohtyczną 
nie m ogło Die wywołać głęb^rich pmian w 
myśli politycznej i w działalności strornictw  
iządzących. Jeżeli prawdą jest, że masy lu­
dowe, do niedawna bierne i tylko szemrzące, 
otrzymawszy udział w rządach, okazują u- 
miarkowenie i gotowość do pracy pozyty­
wnej, jednocześnie z prawam i zdobytemi 
biorąc na siebie i obowiązki oraz odpowie­
dzialność za losy kraju, to rówDież jest p ra­
wdą, że wiele się zmieniło i w warstwach 
dotychczas rządzących. S ta ł/ się one skłon­
ne do ustępstw i do reform. To, co wczoraj

jeszcze nazywano »podkopywaniem podstaw 
porządku społecznego«, dziś się zaleca w 
projektach ustawodawczych jako konieczność 
państwowa i jako warunek ładu społe­
cznego.

U nas — być może — zmiany te są 
słabsze, aniżeli w innych krajach. P rzy drze­
miącej wytwórczości i myśl drzemie. Ale 
zmiany, bądź co b^dź, istnieją i te zmiany 
zrodziły dziś możność przyspieszenia refor­
matorskiej pracy w kraju. Widzimy to zre­
sztą i w parlamencie, i w sejmie. Widzimy 
to także z powstających stale projektów, by 
wszystkie formy własności ziemskiej,— wszy­
stkie klasy producentów rolnych zrzeszały 
się dla podniesienia i rozwoju Daszej wy­
twórczości rolnej.

Te usiłowania spotykają się nieraz u lu­
dzi krótkowidzących i u agitatorów bez tro ­
ski o pracę pozytywną z ironiczną krytyką. 
Mówi się często ze zbyt silnym sarkazmem
0 możliwości sojuszu między »m ałym a wiel­
kim rolnikiem*.

Istotnie: jest, wiele sprzecznych interesów 
między większą a m ałą własnością rolną, 
jako między dwiema różnemi formami pro­
dukcji rolniczej. Takie same sprzeczności istnie­
ją  między różnemi formami produkcji w prze­
myśle, oraz między większym a małym han­
dlem. Tern niemniej, pomimo tych sprze­
czności, są i interesy wspólne, a jeszcze wię­
cej jest takich interesów gospodarczych, któ­
re, jakkolwiek sprzeczne, podlegają ugodo­
wemu załatwieniu.

Ze wszystkich stronnictw społecznych 
stronnictwo socjalistyczne najbardziej pod­
kreśla sprzeczność ekonom;cznvch interesów 
różnych klas i warstw. A  jednak socjaliści 
nieraz widzą wspólność interesów przedsię­
biorcy z interesami robotnika lub rzemie­
ślnika. Dlaczego? Dlatego, że idzie im także
1 o podniesienie wytwórczości oraz bogactwa 
w kraju i widzą kulturalne znaczenie ró ­
żnych form wytwórczości przemysłowej w 
życiu gospodarczem.

Otóż Scronnictwo ludowe, stronnictwo wło­
ściańskie, które nie stoi na gruncie bezwzglę­
dnej walki klasowej, tę wspólność interesów 
tem łatwiej uznać musi i uznaje. Nie idzie 
o sentymentalne pogodzenie »chaty z dwo­
rem*. Istnieją między »chatą a dworem* 
różne spory, a część z nich m a dawne 
pochodzenie dziejowe. Są spory polity­
czne, które tylko przez równouprawnienie 
polityczne usunięte być mogą i powoli się 
usuwają. W ielki krok naprzód zrobiliśmy w 
likwidowaniu tych sporów przez powsze­

chne prawo wyborcze do Rady państw a; 
reforma sejmowa i reform a gminna stano­
wić będą dalsze etapy tego równouprawnie­
nia klas i warstw w rządzie i zarządzie 
krajem. Na tem polu walki tylko zupełne 
równouprawnienie, systematycznie i stopnio­
wo zdobywane, może zaprowadzić zgodę 
między »chatą a dworem*.

Gdy jednak przechodzimy do sprawy go­
spodarstwa rolnego, musimy mieć przede- 
wszystkiem na oku potrzebę równomiernej 
opieki dla wszystkich p r o d u c e n t ó w  rol­
nych, t. j. musimy się kierować względami 
polityki agrarnej, niezbędnej dlal każdego 
kraju, a tembardziej dla kraju rolniczego, 
jakim  jest Galicja, posiadająca nadto dużo 
rozdrobnionej i ekonomicznie słabej w łasno­
ści włościańskiej. Tu połączenie różnych ka- 
tegorji producentów rolnych — , połączenie 
takie, jakie istnieje w tylu innych b a jac h , 
począwszy od republikańskiej Francji i koń­
cząc na Irlandji, gdzie dopiero dziś odbywa 
ię proces uwłaszczenia czynszowaików (dro­

bnych dzierżawców), — połączenie w celu 
podniesienia wartości ziemi i jej wytwórczo­
ści staje się możliwem i niezbędnem.

Przy zespoleniu interesów producenta rol­
nego, mieszkającego w chacie, z interesam i 
producenta rolnego, posiadającego dwór, t. j. 
interesów »małego* i interesów »wielkiego* 
rolnika, wszak| tylko m niejsza własność, t. j. 
włościanin wygrać może. Do niedawna bo­
wiem wyłącznie większa własność rolna korzy­
stała z opieki państwa, — tylko ona m iała 
subwencje i ułatwienia, —  tylko ona była 
uważana za producenta krajowego, bodlajw ię- 
kszych rynków. W szak wolna i nieskrępowana 
mniejsza własność ziemska, pracująca na roli 
dla rynku krajowego i międzynarodowego, jest 
zjawiskiem jeszcze nowem. Idzie więc o to, 
by tej własności chłopskiej, do niedawna u- 
pośledzonej i przeoczanej, dać wszystką tę 
pomoc, którą dotychczas cieszyła się tylko 
większa własność ziemska. A jak uzyskać tę 
pomoc, jeśli nie stanąć na stanowisku k ra ­
jowej produkcji rolniczej, na stanowisku 
ogólnej, krajowej polityki agrarnej.

Słowem, ów wyśmiewany przez rzekomych 
przyjaciół ludu, a w istocie rzeszy demago­
gów bezmyślnych, sojusz małych i wielkich 
rolnikó .Y sprowadza się w znacznym stopniu 
do tego, że żąda się dla małej włościańskiej 
własmośei tej pomocy i tej opieki państw a, k tó ­
rą mieli dotychczas wyłącznte obszarnicy, że 
się drobnych producentów rolnych do roli 
ważnego czynnika w wytwórczości krajowej 
podnosi.

A. CONAN DOYLE. 2

Zaginiony pociąg.
O godzinie 4 minut 31 pociąg specjalny, 

wiozący Caratala i jego olbrzymiego towa­
rzysza, w yrusz  ł ze stacji Lirerpool. O tym 
czasie linia była wolua i pociąg nie mógł się 
zatrzym ać pierwej, aż na stacji Manchester, 
gdzie m iał stanąć na kilka minut przed go­
dziną 6-tą.

W  kw adrans po szóstej wśród urzędników  
na stacji Liverpool zapanowało zdziwienie i 
pewne zaniepokojenie, poDieważ z Manchester 
nadeszła wiadomość, że żaden pociąg tam 
nie przybył.

Na zapytanie zwrócone do St. Helens, trze • 
ciej stacji na drodze pomiędzy dwoma mia­
stami, przyszła tak brzmiąca odpowiedź:

Pociąg przeszedł tędy punktualnie o godz. 
4 m, 52. Dowrer, St. Helens.

Ten telegram otrzymano o 6 m. 40. O 
godz. 6 m. 50 nadeszła druga depesza z Man­
chesteru brzmiąca: >ani śladu zapowiedzia­
nego pociągu*.

W  dziesięć miuut później nadeszła trzecia, 
bardziej jeszc^p zdumiewająca:

>Przypuszczamy pomyłkę co do zamierzo­
nego wysłania pociągu specjalnego. Pociąg 
lokalny z St. Helens, który udał się za nim, 
przyszedł w tej chwili i kurjera Die widział. 
Telegrafujcie, co robić?«

Spraw a brała obrót zdumiewający, cho­
ciaż ostatni telegram uspokoił pod pewnym 
względem, zakłopotanych urzędników. Gdyby 
bowiem kurjer był uległ wypadkowi, to po­
ciąg lokalny nie mógłby był przejechać po 
tych samych szynach, nie zauważywszy wy­
padku.

A jednak cóż innego stać się mogło? 
Gdzie mógł się podziać ten pociąg? Gzy mo­
że skierowano go na linię boczną, aby prze­
puścić idący w ślad za Dim pociąg powol­
niejszy? Mogło to było nastąpić w razie, 
gdyby okazała się potrzeba jak iejś małej na­
prawy.

Wysłano więc telegramy do wszystkich 
stacji między St. Helens a Manchesterem. 
O dpow ieJi nadeszły koleją następujących 
po sobie stacji, od St. Helens poczynając.

»Kurjer przeszedł tędy o piątej — Collins 
Green.

>Kurjer przeszedł tędy o godzinie 5 m. 6. — 
Eealestown.

»Kurjer przeszedł tędy o godz. 5 m. 10. — 
Newton.

»Kurjer przeszedł tędy o godz. 5 m. 20. — 
Kenvon Junction.

» Żaden pociąg specjalny tędy Die szedł.— 
Barton Moss*.

Naczelnik stacji oraz. naczelnik ruchu 
spójrz li na siebie zdumieni.

— Od trzydziestu lat, jak  służę, pierwszy 
raz mi to się zdarza — odezwał się p. Bland.

— To zupełnie niezrozumiałe i niemożli­
we! Kurjer między Kenyon Junction, a Bar­
ton Moss, musiał zjechać z toru.

— Ale przeceź, o ile pamiętam, niema 
bocznicy między temi dwiema spacjami. P o­
ciąg musiał się wykoleić.

— Ale czyż następny mógł przejść nie za­
uważywszy tego?

— Nic innego stać się nie mogło. Tak
byc musi, nie inaczej. Być może, że pociąg
lokalny zauważył coś, co nam tę sprawę wy­
jaśni Zatelegrafujemy do Manchesteru po in­
formacje, a do Kenyon Junction prześlijmy 
instrukcję, aby natychmiast zbadali cały tor 
aż do Barton Moss.

Za parę minut przyszła odpowiedź z Man­
chesteru.

»Nic nie wiadomo o zaginionym kurjerze. 
Konduktor i maszynista pociągu osobowego 
twierdzą stanowczo, że nie spostrzegli ża­
dnego wypadku między Kenyon Junction a 
Barton Moos. Tor zupełnie czysty, żadnego 
śladu jakiegokolwiekbądź wypadku*.

• — Tego konduktora- i tego maszynistę po­
trzeba będzie odprawić — m ruknął Bland. — 
Zaszło wykolejenie, a oni to prześlepili. Ku- 
rjer najwidoczniej wykoleił się, nie uszko­
dziwszy toru, choć tego nie rozumiem, jak  
to się sfać mogło. Tak się jednak stać mu­
siało i lada chwila otrzymamy wiadomość z 
Kenyon, albo Barton Moos, że znaleziono po­
ciąg u dołu nasypu.

Jednakże przepowiednia Blanda nie spełni- 
ła  się.

Minęło znów pół godziny, gdy nadeszła 
depesza od naczelnika stacji Kenyon Juncton:

*Niema żadnych śladów brakującego kurje­
ra. Zupełnie pewnem jest, że przeszedł tędy 
i że nie doszedł do Barton Moss. Odczepi­
liśmy lokomotywę od pociągu towarowego 
i ja  sam przejechałem po linji, a 'e  wszystko 
jest w porządku i niema śladów wypadku*.

(C. d. n.)

Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, 
pończochy, krawaty, halki, bluzki damskie, 
oraz kompletne wyprawy ślubne poleca po nader 

niskich cenach

Franciszek Martin
Rynek główny Nr. 6. (szara kamienica).



2 GAZETA POWSZECHNA Nr SOI.

Nie jest więc ten sojusz żadnym ze strony 
włościan, małych rolników ustępstwem na 
rzęcz obszarników. Przeciwnie, staje się on dla 
nich metodą zdobycia pomocy państwowej 
w życiu ekonomicznem, a zatem metodą 
wzmocnienia się gospodarczego.

Postępy ekonomiczny jakie nasze wło- 
ściaństwo zrobiło, w pewnej mierze zawdzię­
cza ono wszak tej pomocy kraiu i państwa, 
tym różnym ustawom, które już wywalczo­
no. Jeżeli wielka własność względnie ma 
jeszeee datś więcej pomocy od państw a i 
kraju jak  m ała własność, to ta  niesprawie­
dliwość wynika w znacznym stopniu i z tego, 
że do dziś .dnia większa produkcja rolna 
uważana jest jako „rolnictwo krajowe". Gdy 
drobna własność zajmie m ;ejsce należyte w 
kulturalnym stosunku kraju i państwa do 
rolnictwa jako jednolitego pola wytwórczości 
krajowej, wtedy stopniowo usunięte zostaną 
niesprawiedliwości dziś istniejące. Organiza­
c ji zatem rolnictwa jako gałęzi wytwórczość5 
krajowej tylko korzyści dać może mniejszej 
własności rolnej, szczególnie wobec demokra­
tyzacji politycznej kraju.

„Nowy k u rs“, który zwraca uwagę i na 
zorganizowaną politykę agrarną, m ającą na 
celu podniesienie wytwórczości rolniczej kra­
ju  oraz uzyskanie należytej opieki ustawoda­
wczej dla w s z y s t k i c h  kia *• producentów 
rolnych, pomoże naszemu włościaństwu do 
ekonomicznego rozwoju i do wzmocnienia 
się gospodarczego. Będzie taka polityka agrar­
n a  tylko wyzyskaniem tej politycznej dem o­
kratyzacji kraju, która przez zaprowadzenie 
powszechnego prawa wyborczego nastąpiła.

Słowem „nowy kurs" podjęty w imię sta­
rych haseł wyzwolenia mas ludowych, jest 
tylko nową m etodą walki, dzięki której wło 
ściaństwo polskie w Galicji wzmocni się eko­
nomicznie i stanie się pierwszorzędną siłą 
polityczną zarówno w kraju jak i w p ań ­
stwie.

Dzięki „nowemu kursowi* PSL. mogło za­
jąć  w parlamencie wiedeńskim to stanowisko, 
którego m u dziś nikt już nie zaprzecza. Po­
mogło ono Kołu Polskiemu zachować w par­
lamencie ludowym jego dawne znaczenie w 
państwie. W  łonie Koła polskiego PSL. nio 
sło pomoc demokracji polskiej, zagrożonej 
przez warcholstwo wszechpolskie.

W kraju PSL. przyczyniło się przez ubie­
głe trzechlecie do reformy administracyjnej 
i do lepszego traktowania masy włościań­
skiej przez władze krajowe. Przez ten okres 
czasu włościaństwo polskie w Galicji czuło 
się mniej upośledzone i skrępowane. Umiało 
PSL wyrobić w Sejmie posłuch dla głosu 
wsi polskiej i zyskać sympatje dla potrzeb 
włościaństwa.

Ze stronnictw polskich w Galicji tylko 
PSL. przeszło przez te trzy lata bez wstrzą- 
śnień. Podczas gdy demokracja polska sama 
swój polot skrępow ała węzłami Unji demo- 
kratyaznej, — podczas gdy demokracja na­
rodowa weszła w proces rozkładu, — pod­
czas gdy konserwatyści nie byli w stanie 
pomimo sprzyjających warunków wyjść z 
bezwładności, — PSL. zbliżyło się do głów­
nego swego celu: do wytworzenia jednolite­
go stronnictwa mas włościańsk;ch w kraju.

Przy »nowym kursie« włościaństwo pol­
skie zaczyna coraz silniejsze zajmować sta­
nowisko w samorządzie krajowym, mnoży 
swe zastępy uzdolnionych adm inistratorów w 
gminach i powiatach, zajęło w najwyższem 
ciele autonomicznem kraju, w Sejmie, silną 
pozycję.

A jednocześnie podczas ubiegłego trzech- 
lecia wprowadziło P. S. L. włościaństwo pol­
skie do polityki państwowej, uśmierzając da­
wne obawy, jakie żywiono, a nawet zdoby­
wając zaufanie dla siebie i dla zdrowej, no­
woczesnej polskiej myśli demokratycznej.

Rjbak-Trudnowski.
Notujemy dwie relacje, z których pierw­

sza zdawałaby się osłabiać twierdzenie o 
szpiegostwie Rybaka, druga zaś potwierdza 
je, ale krytycznie zapatruje się na pośpiech 
Trudno wskiego.

Oto redakcji »Głosu Narodu* przedstawio­
no ze strony rodziny zabitego Rybaka jego 
życie w świetle cokolwiek odmiennem niżeli 
dotychczasowe relacje. Otóż najbliżsi Rybaka 
twierdzą z całą stanowczością, że od czasu 
wydalenia z Zagłębia żył on jak nędzarz, a 
a  P° jego śmierci pozostało dwa do trzech 
tysięcy koron długów. Rybak żył z żoną i 
dzieckiem w największem ubóstwie, do tego 
stopnia, że często wszyscy nie jedli kolacji. 
Wszystkie domowe roboty spełniała żona, 
zagrożona gruźlicą. Bielizny miał tak mało,

że trzeba ją  było ciągle prać, co robiła sam a 
żona. Miał tylko jedyne ubranie, w którem  
go zabito. Do trum ny ubrali go bracia żony. 
Do Katowic jeździł parę razy do roku, gdyż 
mia? tam  spobika dla swoich wydawnictw. 
Daleko jednak częściej {jeździł ten właśnie 
spólnik.

Żona chora na gruźlicę wyjechała za po­
życzone pieniądze do Zakopanego, gdzie cier­
piała taki niedostatek, że często nie m iała 
czem opalać mieszkania. Rybak chciał ubez­
pieczyć żonę w To w. W zaj. Ubezpieczeń i 
przeprowadził już wszystkie formalności, ale 
nie m ia1 funduszów na zapłacenie pierwszej 
raty i polica jest nieważna. Ponieważ nie 
grał w karty, nie pił i nie palił, trudno zro­
zumieć, gdzie się podziewały owe 500 rubli, 
które m iał otrzymywać miesięcznie od ochra­
ny. Wszystkie te informacje zostały podane 
do wiadomości sędziego śledczego, który bada 
je i sprawdza bardzo skrupulatnie. Rozpra­
wa wyświetli faktyczny stan rzeczy.

*
W arszawski korespondent »Nowej Refor­

my* przytacza swoją, nader interesującą roz­
mowę z osobą wielce kompetentną*.

Oto co usłyszał korespondent od swego 
inform atora:

— Mogę pana z całą stanowczością za­
pewnić — prawił on — że naczelna rada 
N. Z. R. wielce jest niezadowoloną, że Tru- 
dnowski przekroczył udzielony mu mandat, 
przez wykonanie wyroku na terenie krakow ­
skim.

— A przecież Truanowski na śledztwie 
pierwiastkowem utrzymywał, że ślepo wy­
konał dane mu polecenie.

— Przekona się Pan, gdy nadejdzie rozpra­
wa sądowa, że Rada N. Z. R. ani na piśmie, 
ani ustnie nie upoważniła T. do usunięcia 
Rybaka w taki sposób, w jaki się to stało. 
Osoby, na których rozkaz będzie się może T. 
powoływał, z organizacji przed kilku miesią­
cami zostały wyłączone, z powoda swego ra­
dykalizmu i braku karności partyjnej.

Interlokutor mój kategorycznie twierdził, 
źe Trndnowski popełnił karygodny pośpiech. 
Wszystko bowiem było tak ukartowane, że 
w ciągu najdalej kilku dni Rybak dałby się 
niewątpliwie zwabić do pewnej miejscowości 
w okolicach Zawiercia, gdzieby wyrok bez 
hałasu został wykonany.

Znowu podrożenie mięsa.
Samowola i zachłanność naszych rzeźni- 

ków dochodzi w ostatnich czasach do nie­
możliwości. W przeciąga niespełna trzech 
tygodni podnieśli już dwukrotnie ceny mięsa. 
Wczoraj znowu ceny mięsa pierwszej jako­
ści, k t ó r e g o  K r a k ó w  n i g d y  n i e  
o g 1 i* l a ,  podskoczyły odrazu o 8 halerzy 
na kilogramie; obecnie więc kilogram mięsa 
kosztuje już 1 K. 60 hal. Cena mięsa jest 
tak wyśrubowaną, że przeciętny mieszkaniec, 
nie chcąc całego swego dochodu oddać rze- 
źnikom, zmuszony będzie wyrzec się zupeł­
nie ży .n ia mięsem.

Że podwyżka ta jest niesprawiedliwą i nie­
słuszną dowodzi tego fakt, iż niektórzy rze- 
źnicy na razie ceQ mięsa nie podnieśli. Wi­
docznie sumieDie im nie pozwoliło na dal­
sze obdzieranie mieszkańców.

Ci zas,|którzy ceny, podnieśli umiłują uspra 
wiedliwić się przed publicznością, podając 
najrozmaitsze powody, z których część jest 
prawdziwą, ale nie jest znowu taka, aby 
zmuszała ich do podobnego podrożenia.

Usprawiedliwiają się, że ludność uboższa 
na tern nic nie ucierpi, bo podrożało tylko 
mięso pierwszej jakości, którego niższe sfery 
wcale nie kupują. Gdyby to było rzeczywi­
ście prawdą ostatecznie nic byśmy przeciw 
te ../a nie mieli, ale przecież wszystkim wia­
domo, że Kraków nie ma wcale mięsa pier­
wszej jakości, bo to pochłaniają inne miasta 
jak Wiedeń, Praga i inne. Nasi zaś rzeźnicy 
skupują na targach bydło tylko średniej j a ­
kości i mimo to sprzedają go po cenach 
wyższych niż mięso pierwszej jakości we 
Wiedniu.

Wobec tego uboższe sfery, któremi prawie 
cały Kraków jest zapełniony, zmuszone są 
żywić się najgorszem mięsem, bo na lepsze 
pbsolatnie sobie nie mogą pozwolić.

W dalszym ciąga podnoszą, że na podro­
żenie wpłynął brak bydła na targach gali­
cyjskich, zamknięcie kPkudziesięciu powiatów 
dla dowozu, wysokie opłaty nakładane przez 
krakowski magistrat na rzeźników oraz 
zamknięcie granic dla przywozu bydła do 
Austrji. Z tych wszystkich powodów można 
dwa przyjąć częściowo za usprawiedliwione 
tj. wysokie opłaty i chwilowy zakaz dowozu

bydła z niektórych powiatów. W szak przed 
kilku tygodniami dowóz bydła nie był jeszcze 
wzbroniony, a  mimo to rzeźnicy ceny pod­
nieśli.

»Zasadniczy powód* zamknięcie granic dla 
przywozu bydła i brak tegoż Die wytrzymuje 
wprost krytyki, bo z Galicji wywozi się ty­
godniowo do Wiednia, Pragi, Bielska i Prus 
po kilkadziesiąt wagonów bydła więc na brak 
tegoż skarżyć się wcale Die można. W łaści­
wy powód leży w tem, że krakowscy rzeźni- 
cy układają na targowicach kartele, nie chcą 
właściwej ceny zapłacić i dopuszczają przez 
to do zakupna obcych kupców.

Nic więc dziwnego, że Kraków w podo- 
bnem anormalnem uksitaltow aniu się sto 
sunków, musi odczuwać brak bydła. Temu 
jednak sami rzeźnicy mogą zapobiedz, jeżeli 
zechcą płacić sprzedającym ceny, jakie ofia- 
ru ą obcy kupcy. Trzeba przyznać, że kra­
kowski m ag stra t rzeczywiście ponosi w 
tym wypadku część winy. Do tej chwili nie 
postarał się bowiem o pozwolenie w nam ie­
stnictwie na sprowadzanie bydła z powiatów 
zamkniętych, z których wiele miejscowości 
jest niedotkniętych zarazą ; następnie powi- 
Dien się postarać o obnażenie opłat trans­
portu bydia koleją, o co postarały się wszy­
stkie większe miasta niemieckie. I tak n. p. 
Wiedeń uzyskał zniżkę 50 prc. Prócz tego 
magistrat, chcąc zapobiedz dalszemu podro­
żeniu mięsa, w razie naw et spadku cen na 
targach — powinien bezwarunkowo obniżyć 
rzeźnikom opłaty w rzeźni miejskiej i obni­
żyć czynsz od jatek.

KRONIKA.
Subkomitet komisji dla reformy wyborczej

zwołany został na piątek 9 bm. godz. 10 rano. 
Na porządku dziennym: Knrja miejska, wiejska 
i wielkiej własności.

W obronie piwa krajowego. Akad. Komitet 
bojkotu towarów pruskich rozesłał następujący 
komunikat: W ostatnich czasach spotykamy dość 
wiele korespondencji z prowincji, użalających się 
na brak piwa krajowego w handlu. Tridno do­
ciec, czy prowincja bierze sobie przykład ze sto­
licy, czy na odwrót, gdyż doszło do tego, że 
dziś n*e można się doprosić żadnego z piw kra­
jowych w naszych restanrr jach, kawiarniach, a 
przy tem domagający się jest zwykle narażony na 
ntartą odpowiedź (znany ten niesumienny wy­
kręt, gdy knpiec czego nie posiada, a ze szcze­
gólnym akcentem podkreśla się to wobec towa­
rów krajowych), że piwo nasze jest gorsze. 
W kraju, gdzie wyroby przemysłu browarnicze­
go nie tylko, że najzupełniej dorównują obcym, 
lecz często przewyższają te zwietrzałe pilzneTy, 
gdzie społeczeństwo się domaga szanowania swo­
ich wyrobów — objaw to godny napiętnowania. 
Przypomnąć warto panom knpeom, by i oni cznli 
się powołanymi do przestrzegania tych haseł, 
które wnoszą ich odbiorcy. Rozdźwięk wyj*ść 
musi tylko na niekorzyść sprzedających — nic 
łatwiejszego, jak nsnnąć się od tych, co lekce­
ważą i dyskredytują akcję społeczeństwa.

Kraków 2 września.
Z teatru miejskiego. „Tajfau" Lengyela, któ­

ry w sobotę wchodzi na repertuar sceny kra­
kowskiej, urozmaicony jest w akcie pierwszym 
muzyką, osnutą na motywach japońskich. Po 
„Tajfanieu wchodzi na repertuar kilka sztnk o 
lżejszym nastroju, poczem na rozpoczęcie pełnego 
sezonu teatr przygotowywa szereg sztnk z re­
pertuaru poetyckiego.

Djoramę grunwaldzką przy placu św. Ducha, 
przedstawiającą „Bitwę pod Grunwaldem" (obraz 
arfc. mlarzy Tadeusza Popiela i Zygmunta Roz­
wadowskiego), zwiedziło do dnia dzisiejszego 
15.000 widzów. Dla gremjalnych wycieczek, 
przybywających do Krakowa, udziela zar/ąd zni­
żek wstępu po 60 hal. od osoby (zamiast 1 K 
10 hal.). Nadtu dzieci, wchodzące w skład wy­
cieczek płacą 40 bal. (zjmiast 60 hal.). Prze­
wodnicy wycieczek winni się zgłaszać wprost do 
kasy biletowej w budynku djoramy, gdzie na­
tychmiast otrzymają wszelkie ułatwienia.

Deputacja dorożkarzy krakowskich, złożona 
z pp.: Michała K m i e c i k a ,  Teodora K o ł o ­
d z i e j c z y k a  i Franciszka N a l e p y  była 1 
bm. u JE . namiestnika Bobrzyńskiego we Lwo­
wie z prośbą o uwzględnienie rekursu wniesio­
nego przeciw nowej taryfie dorożkarskiej. Depu- 
tacji towarzyszył poseł StapmsW, który depnta- 
cję przedstawił i żądania poparł. W imieDin de* 
putacji przemówił p. Nalepa, wykazując różne 
usterki nowej taryfy, a w rzeczy samej prosił 
o zmianę w tym kierunku, aby okręg Wielkiego 
Krakowa podzielono na strefy i wedłag stref 
aby ułożono taksy dorożkarskie. Namiestnik 
przyrzekł sprawę dokładnie zbadać i uzasadnio­
nym żądaniom zadość uczynić. Przy tej sposo­
bności zwrócił się do przedstawicieii dorożkarzy

z apelem, aby dbali o porządny wygląd dorożek
1 woźniców.

Speczynek niedzielny w przemyśle masar­
skim. Cech rzeźników i masarzy w Krakowie 
podaje do wiadomości, iż począwszy od dnia 1 
września b. r., wszystkie sklepy ze sprzedażą 
mięsa i wyrobów masarsk!ch będą w niedzielę 
zamknięte, a sprzedaż odbj wać się będzie w so­
botę do godz. 9 wieczór.

Nowa klęska dla Krakowa. Władze admini­
stracyjne krakowskie wydały nowy zakaz dowo­
zu mleka i ziemniaków z pobliskich okolic Kró­
lestwa Polskiego, tłumacząc się panującą w kil­
ku tamtejszych miejscowościach zaraza pyskowo- 
racicową. Dotkliwą krzywdą stal się zakaz przy­
wożenia ziemniaków z tego względu, że jest to 
właśnie czas, kiedy ludność przy tak wygórowa­
nych cenach wiktuałów może się w zapasy owe 
taniej zaopatrzyć.

Służba w pospolitem ruszeniu. Magistrat 
krakowski ogłasza obwieszczenie wzywające 
wszystkich obowiązanych do służby w pospoli­
tem roszenia, aby wraz z paszportem wojsko­
wym lnb dokumentem oddalenia z wojska za­
meldowali się osobiście w wydziale V krakow­
skiego magistratu w dniach od 3 do 15 pa­
ździernika br. włącznie, w godzinach od 11 do
2 w południe. Obowiązani do służby z poza 
Krakowa mają zgłosić się w swoich urzędach 
gminnych.

Zmarli: w Hranicach, na Morawie Antoni
Kunz ,  właściciel fabryki pomp i rnr wodocią­
gowych, radny miasta, w 51 rokn życia.

Repertuar teatrów krakowskich
(od 80 bm. do 4 bm.).

miejski ludowy

Piątek I Wielki Fryder.
Sobota | Tajfnn | Miód kasztel.

| po poi- | — | Kościuszko
g  | wiecz. | Tajfun | Blagierzy polit.

B. GABRJELSKA —  Kraków — kupuje, sprze­
daje i najmuje fortepjany, pjanina, harmonje 
i pjanjole krajowe i zagraniczne, nowe i 
przegrane za gotówkę i na spłaty — bez 

zaliczki.

Ie  Lwowa.
Organizacja personalu hotelowego. Na pod­

stawie zatwierdzonych *titntów założony został 
we Lwowie „Krajowy Związek Portjerów i Per- 
sonaln hotelowego dla GrMcji wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem", Celem tej nowo po­
wstałej organizacji jest przedewszystkiem stara­
nie się o nzyskanie lepszej egzystencji dla swych 
członków i zabezpieczenie im bytn na wypadek 
choroby, względnie i.upełnej niezdolności do dal­
szej zawodowej pracy, a następnie udzielanie 
doraźnych zapomóg na wypadek koniecznej po­
trzeby, pośredniczenie w uzyskaniu posady etc. 
Aby wprowadzić tę organizację definitywnie w 
życie, zwołane zostało na dzień 15 września br.
0 godzinie 9 wieczorem do lokalu „Polskiego 
Związku zawodowych chrześcijańskich robotni­
ków we Lwowie, Rynek 1. 12, I  p." I  Walne 
Zgromadzenie z następującym porządkiem dzien­
nym : a) zagajenie; b) wybór prezydjnm; o) 
sprawozdanie z dotychczasowej działalności ko­
mitetu za\)życieH i sprawozdanie kasowe; d) n- 
chwalenie absolutoijum ustępującemu komiteto­
wi ; e) wybór 9 członków w/dzialn na lat trzy
1 3 członków komisji rewizyjnej na jeden rok; 
f) wnioski i interpelacje. Komitet założycieli 
zwraca się tą drogą do właścicieli hoteli z pro­
śbą, by poparli naszą organizację przez przystą­
pienie do niej w eharakterze członków wspie­
rających.

Oszustwa na tie zniżek kolejowych. Rewi­
dent kolejowy p. Krawiecki, oddał wczoraj po­
licji dwa podania o zniżkę kolejową, wniesiona 
do kolejowego biura podawczego, rzekomo na 
nazwiska Rudolfa Kesslera i Sary Fischler, któ­
re przyniósł riejaki Beri Bentelsack. Otóż 
stwierdzono, że Bentelsack wnosił takich podań 
po kilka dziennie i Diemi następnie niewątpli­
wie h?ndlował; aresztowano go też pod zarzu­
tem oszustwa. Nadto znalazł się w aresztach 
policyjnych pomocniczy woźny kolejowy Harcza- 
kowski, który za drobne kwoty fałszował nawet 
podpis i sygnaturę referenta tych pedań.

Środki ostrożności na Uniwersytecie. Po
krwawych zajściach zerządził Senat, że służba 
uniwersytecka ma zostać w bieżącem półroczu 
zimowem powiększona o 20 osób, rekrutowanych 
z wysłużonych wojskowych. Nadto przy zapro­
wadzonych obecnie legitymacjach z fotografiami, 
będzie zwrócona baczna uwaga na wszystkich, 
przybywających w progi wszechnicy, aby nie 
dopuszczać obcych.

Filię magazynu bielizny i fowarów gaianter.
przy ulicy Grodzkiej L. 25.

PffZeniO SleM  do mego od 25 lat istniejącego magazynu

przy ulicy FloryaihMąj Ł. 2.

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się 
nadal Szan. P. T. Publiczności

z głębokim  szacunkiem

HENRYK REGHT
Kraków, Flsryańsfaa 2.

(Hotel Drezdeński).
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Z kraju.
Luby obszarnik Ostaszewski, praenjący w 

^stronomji itp. we Wzdowie (pow. brzozowski), 
jest przeciwnikiem zarówno naprawy kościoła 
parafjalnego, jak i budowy szkoły ludowej. Ko­
ściół niszczeje zupełnie z powodu braku dachu, 
albowiem jeszcze w r. 1906 przeprowadzona 
konkurencja kościelna utknęła na rekursach p. 
Ostaszewskiego. A szko'a pozostanie zamknięta 
ma bież. rok szkolny także z powodu sprzeciwu 
Tp. Ostaszewskiego przeciw budowie nowej szko­
ły. Tak się to czasy zmieniają. Śp. ojciec p. 
Ostaszewskiego budował szkoły i kościoły i do­
robił się wielkiego majątku, który synowi nie 
^wystarcza pomimo skąpstwa dla kościoła i 
szkoły.

Budowa dworca kolejowego w Tarnowie
dobiega końca. Z dniem 1-go listopada gmach 
stacyjny zostroie oddany do nżytku publicznego. 
Rażące błędy, tego na pozór imponującego gma­
chu, dają się jn*. dzisiaj zauważyć. Ot) podkop 
torowy jest tak niski, że np. wysoH mężczyzna 
w cylindrze zmieścić się pod nim rie może. 
Schody tak wąskie, że modaisia nasza, niosąc 
pudło ze „Chantelcurem**, zajmie i zatamuje 
całe przejście. Nakrycie peronu krótkie, wystar­
czające zaledwie na pociągi ze Szczucina, ale 
nie od Krakowa i Lwowa, które przychodzą nie­
skończenie dlngie; przeto publiczność będzie 
zmuszona, tak jak na partyknlarzu, moknąć na 
deszczu. Poczekalnie niziutkie, jakoby stajenki; 
brak wszelkiej wentylacji, a już wprost policyj­
nie rażące jest to, że też u wyjścia znajduje 
się podkop, do którego przy wejściu, nic łatwiej­
szego, jak spaść na dół po schodach i kark zła­
mać ! Umieazczenie podkopu, jakoteż stary bu­
dynek zepsuł całą symetrję stacji, ścieśnił peron 
na to, aby wchód do poczekalni I k^asy nie był 
proporcjonalny, a natomiast zostawił ciasne, ni­
by „wolne miejsce" od ściany budynku... na 
śmieci! Wszystkiemu winien Wiedeń, który 
przyjęty plan obciął zupełnie trk , jak dla „nie* 
derw&rtige Nation“ należy, na to, aby za rok 
lub dwa burzyć to, co budował; by wydatki na 
Galicję rosły! i rosły, a kredytu brakło.

Pożar. Koło Ruskiej Wsi pod Rzeszowem 
powstał 28 sierpnia br. pożar, który mógł spro­
wadzić jak najwięksżą klęskę z powodn długie­
go opóźnienia się straży pożarnej. Zajął się do- 
mek wdowy po krawcu, Bąkowej, która zrozpa­
czona zostawiła w płomieniach 14-oro dzieci i 
tylko dzięki sąsiadom pobliskim uratowano je. 
Całą akcją kierował buiro{stz rzeszowski dr J a ­
błoński, naczelnik zaś straży pożarnej zupełnie 
nie był uwiadomiony o tym wypadku. Koszta są 
znaczne, których ubezpieczenie na 1200 koron 
nie pokryje, tembardziej, że pogorzelczyni pozo* 
stała z tek licznem otoczeniem. Trzeba dodać 
jeszcze, że straż przyjech:!a już, kiedy domek 
dogorywał, a na miejscu okazała tylko swoją 
ospałość i niezgrabność, na co okoliczna ludność 
od dłuższego już czasu zanosi użalenia.

Dyrekcja kolej i państw, w Stanisławowie 
ogłasza licytację ofertową na dostawę wyrobów 
z lanego żalaza, wyrobów miedzianych, wyro­
bów metalowych, oraz części z kutego żelaza i 
stali. Oferty wnieść nalepy przed dniem 20 bm. 
Bliższych informacji udziela Izba handlowa i 
przemysłowa w Krakowie.

Z innych zaborów. 
Dwie fałszywe denuncjacja. „Rnssk. Zna- 

mja“ donosi, że w Nieświeżu, w znanej siedzi­
bie książąt Radziwiłłów, odbyć się ma w tych 
dniach „zjazd konspiracyjny* polskich działaczy 
politycznych i społecznych. Organ „patrjotyczny* 
zapytuje ministra spraw wewnętrznych, co uczy­
nić zamierza, ażeby zjazdowi temu zapobiedz.

Od kilku dni gazeta „Miuskoje Słowo" roz­
poczęła stałą nagonkę na biskupa-sufragana, ks. 
Cieplaka, odbywającego obecnie wizytację ko 
ściołów w djecezji mińskiej. Za pomocą całego 
szeregu wzmianek, korespondencji i artykułów 
organ związkowców mińskich zwraca uwagę 
władz na wrzekomo polityczny cel wizytacji, od­
bywanej pod pozorem religijnym jedynie dla po­
lonizowania kraju Zachodniego. Przytoczywszy 
jeszcze mnóstwo najprzeróżniejszych denuncjacji, 
„Mińskoje Słowo* zwraca się do władzy z żą­
daniem, „aby nwolniła rosyjską ludność gubernji 
<*d niepotrzebnego niepokoju i obrazy jej patrjo- 
tycznego nastroju, a w tym celu, by z Ciepla­
kiem postąpić stanowczo; najlepiej wysłać go 
% granic gub. mińskiej". Wobec czelności zwią 
zkowców mińskich wszelkie komentarze byłyby 
zbyteczne.

Czworaki. W Ligińcy w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem u gospodarza Traumera w Górnych 
Psiarach wylęgła krowa cztery cielęta normal­
nie, równo zbudowane.

Katastrofa kolejawa.
Lundenburg (kolej północna Kraków-Wie- 

deó.
Wczoraj o godz. 4-tej rano zderzyły się 

w tutejszej stacji dwa pociągi pospieszno- 
towarowe Nr 168, zdążający z Krakowa do 
Wiednia z pociągiem Nr 61 jadącym z W ie­
dnia do Krakowa.

Zderzenie to przypisać należy gęstej mgle 
i zamknięciu jednego toru dla naprawy. U- 
rzędnik ruchu w Lundenburg zapomniał o 
wyjściu pociągu Nr 'Mścił na len sam 
tor pociąg Nr 168, który całą parą uderzył 
na będący w biegu pociąg Nr 61. Zderzenie

się maszyn miało miejsce w odległości 3 ki­
lometrów za stacją Lundenburg w kierunku 
Wiednia.

Skutek opisać się wprost nie da. Obie 
maszyny i wozy przedstawiają jedną nie­
kształtną masę drzewa, kół, żelaza i tow a­
rów. Przes* zeń zaw. lona grozami, nie po­
zwala na pizejazd pociągów ani na oblicze­
nie ;1ości poł manych wozów. Poć różni m u­
szą się przesiadać. Naprawa torów potrwa 
dwa dD’. Pociąg błyskawiczny, przychodzący 
przed trzecią do Krakowa, przyjechał do­
piero o 515 . Pierwsza część z Bogumina 
przywiodła przeważnie tylko klasy trzecie. 
Z a b i t y c h  j e s t  d w u  k o n d u k t o r ó w ,  
ciężko rannych jest 6, mniej rannych 4, w 
gruzach szukają zaginionych.

Pacjent o „606".
BarJzo rożądaoem  u\upełnieniem  objaśnień 

lekarzy o preparacie prof. Ehrlicha będą 
przedstawienia sf^uu rzeczy ze strony pacjen­
tów, którzy poddawszy się leczeniu prepara­
tem »606< —  a liczba ich wynosi dotąd 
przeszło 4000 —  na samym sobie doznali 
najlepiej skutków tej metody leczenia i prze­
bieg leczenia na podstawie własnych spo­
strzeżeń zgodnie z rzeczywistością dokładnie 
opisać potrefi?.

Jeden z pacjentów, leczony niedawno temu 
metodą proń Ehrlicha, ogłasza następujące 
interesujące szczegóły:

Pyzed 14 latam i odbyłem dość powierzcho­
wnie kurację rtęciową, choć drugorzędnych 
objawów pr*,ym;otu wcale nie miałem, ani 
dotąd Da sobie nie obserwowałem. W obec 
tego byłem ciągle w niepewności, czy istotDie 
lues przebyłem. Gdy obecnie odkrycie prof. 
Ehrlicha stało s«ę głośnem, postanowiłem na­
przód poddać się djagnozie krwi (metodą 
Wassermanna), a  ponieważ ta wypadła po­
zytywnie, zastosować leczenie preparatem  
Ehrlicha. Udałem się tedy na klinikę znako­
mitego dermatologa i tam  poddałem się le­
czeniu nowym preparatem.

Przebieg był następujący: w 10 m m ut po 
niebolesnem zresztą z?strzyknięciu uskute- 
czDionem w ilości 0*6 w dwóch miejscach 
(na lędźwiach) uczułem już straszny wprost 
ból metylko w owych miejscach, lecz także 
w nogach tak, że tylko z wielkim wysiłkiem 
na nich utrzymać się mogłem. Lekarz kazał 
mi jednak chodzić nawet forsownie, aby za- 
strzykpięty środek szybciej się po całem 
ciele rozchodził.

Niestety zaledwie trzy kwadranse potrafi­
łem  chodzić, potem jednak bóle stały się co­
raz bardziej nieznośne, m iałem wrażenie, 
jak  gdyby w żyłach nóg kule ołowiane to­
czyły z sobą walkę, wskutek czego żyły są 
tak naprężone, że każdej chwili pęknąć m o­
gą. Nareszcie nogi stał;, ię \*k ciężkie, że 
absolutnie na nich utrzymać s;ę nie mogłem 
i musiałem się kłaść do łóżka.

Nastąpiła nieznaczna gorączka, której m a- 
x''mum doszło u mnie tylko do 37*8, ale — 
co gorsza — skonstatowałem ze strachem  
znieczulenie dróg mocz* . ych i nieznaczne 
bóie w pęcherzu. Na szczęście były to tylko 
objawy przemijające, bo już po upływie je ­
dnej doby drogi moczowe odzyskały norm al­
ną funkcję. S raszliwe bóle w nogach trwały 
nieprzerwanie 9 godzin i dopiero po zaapli­
kowaniu okładów na lędźwiach i po zażyciu 
proszka »piamidon« oraz 20 kropel m or- 
pbium (na spanie) stały się znośniejsze.

Na drugi dzień mogłem wprawdzie cho­
dzić, ale z wielkiem natężeniem i |  jak czło­
wiek dotknięty tak zwaną „angielską choro­
bą*. Siedzieć nie mogłem a leienie było ró­
wnież utrudnione. Zresztą ogólny stun mego 
zdrowia był zadowalający, bolu głowy nie 
miałem wcale, uawet podczas gorączki, która 
już na drugi dzień i„męla, apetyt się nieco 
wzmógł.

Od owej chwili minęło obecnie 3 tygodnie. 
Chodzę już dość dobrze, następuje jednak 
często znużenie, leżenie w łóżku jest jeszcze 
wciąż utrudnione, miejsca zastrzyknięte są 
dotąd twarde i bolesne przy dotknięciu, cho­
ciaż prawie codziennie biorę nasiadówki, u- 
bieranie i rozbieranie się jest również u tru ­
dnione, gdyż schylić się nie mogę krzyżo­
wanie nóg przy siedzeniu na ławce jest n ie­
możliwe.

Od czasu do czasu, zwłaszcza gdy dłużej 
chodzę, wzaawiają się bóle w jednej lub w 
w drugiej nodze. O istotnem  antyluetycznem 
działaniu „preparatu 606“ nic z własnego 
spostrzeżenia powiedzieć nie mogę, albowiem 
żadnych konkretnych objawów przymiotu nie 
miałem i nie mam (oprócz może rozszerze­
nia źrenicy w jednym oku, które i obecnie 
jest widoczne).

Ogólne twierdzenie dra Blumenfelda, iż 
bóle” występują zawsze w drugim lub trzecim 
dniu po zastrzyknięciu — jest mylne. Ró­
wnież nie została dotycbcząs wyjasu.*’ 
kwestja, czy wególe każdy organizm nez 
względu na wiek i budowę, jest podatny do 
leczenia preparatem  606, dalej czy preparat 
tep, niszcząc jad  luetyczny, nie wywołuje w 
organizmie innych niepożądanych zm ian cho­
robowych, czy n. p. nie działa ujemnie na 
substancję nerwów, wreszcie jak dłn~ * a  * a~

ją u rozmaitych osobników niemiłe bądź co 
bądź objawy, które powyżej opisałem, jako 
następstwo leczenia preparatem  606.

Szantażysta.
Indywiduum, które już nie jest zdolne do żadne­

go zawodu, a z różnych posad już wyleciało, przed 
powieszeniem się jeszcze raz próbuje szczęścia w — 
^dziennikarstwie*, ale w dziennikarstwie, które z 
zawodem dziennikarskim nie ma nic wspólnego, bo 
w szantażu kryjącym się pod sukienką drukowanej 
bibuły.

Wystarczy mu na to drobna sumka lub pewien 
kredyt w drukarni, aby wypuścić na świat pierwszy 
numer nowego pisma, »którego potrzeba już dawno 
dawała się odczuwać*. Rozumie się jego kieszeni. 
Zaraz potem obchodzi wszystkich restauratorów, 
kupców i przemysłowców, żądając inseratów do no­
wego ^najpoczytniejszego* organu i tłumacząc im 
wszelkie fcorzyśc;, jakie stąd dla nich wypłyną. 
Przedewszystkiem nigdy się ich nie »osmaruje», 
choćby zdarzyła się ku temu sposobność.

Gdy kupiec jest odważny i odmawia, daje mu się 
do zrozumienia, że w redakcji jest już na niego ca­
ły  materjał, z którego jednak redakcja nie|skorzysta, 
jeżeli i on będziejsię rozumiał na rzeczy i da inserat* 
A gdy i to nie pomaga przynosi mu jakaś »zaufana 
osoba redakcyjna* szczotkową odbitkę z artykułem 
ojopornym kupcu, który to artykuł atoli można bę­
dzie jeszcze w ostatniej chwili wycofać z numeru, 
jeżeli kupiec zrozumie się na rzeczy i da inserat. 
Sjgl on teraz albo daje inserat nie cbcąc wszczynać 
awantur albo, gdy jest energiczny, każe sobie zosta­
wić odbitkę i zanosi ją de adwokata. Lecz co czyni 
adwokat? Radzi «dla świętego spokoju* dać inserat, 
zamiast włóczyć się z drabem po sądach, przyczem 
wynik procesu jest bardzo wątpliwy, bo u nas się 
takich uwalnia, a natomiast kupcowi grozi w  takim 
razie zemsta wymusiciela i głośny skandal.

W ten sposób kupcy i przemysłowcy, a zwłaszcza 
kawiar/.e i restauratorzy padają codziennie ofiarą 
najohydniejszego szantażu i są wobec niego zupeł­
nie bezradni.

Gdy szantażysta jest dowcipny i sprytny, potrafi 
tak uprawiać swoje rzemiosło, że nie tylko mu się 
nic stać nie może, ale krótkowidzące społeczeństwo 
jeszcze mu nawet sekunduje. A gdy mu się nawet 
raz noga powinie i wdepnie w proces, to mu się z 
reguły nic złego nie staje. I  tu obok społeczeństwa 
wielką część winy w  szerzeniu się szantarzu pono­
szą nasze sądy, które niedość energicznie każą szan- 
tarzystę. często zastanawiając przeciw niemu* śledz­
two, a jeszcze częściej go zupełnie uwalniając. Pra­
wda, że poszkodowani słuchani jako świadkowie nie 
chcą przeważnie zeznawać prawdy, ale są przecież 
na to sposoby.

=  Tak charakteryzuje szantażystę »dziennikarza« 
jedno z pism lwowskich z okazji faktu zasądzenia 
pewnego takiego ptaszka na 8 miesięcy. My w Kra­
kowie znamy także takie indywidua, które ze swe- 
mi efemyrydami w guście dv\ utygodmków, tygodni­
ków, a nawet świstków codziennych wymykają się 
policji i sądom — do czasu.

Wywóz drzewa do Prus.
Już w przeszłym roku zajmowaliśmy się 

sprawą zakupna i wywożenia drzewek »cho­
inek < do Prus.

Obecnie znowu alarm ują nas z kiaju, że 
jakkolwiek jeszcze dosyć długi czas oddziela 
nas od świąt Bożegc Narodzenia — wi­
dzimy już w Myślemckiem uganiających »kul- 
turtragerówc za za kupnem młodej jodliny. Na- 
jezdcy rok rocznie wywożą z naszego kraju 
setki tysięcy drzewek, zakupionych za baje­
cznie niskie ceny i ogałacają przez to już 
i tak z lasów wyniszczony kraj.

Nie wiemy czy społeczeństwo nasze zdaje 
sobie z tego sprawę jak  wielkie niebezpie­
czeństwo grozi krajowi w razie zupełnego 
spustoszenia lasów.

W szak powszechnie wiadomą jest rzeczą, 
że Prusacy wywożą od nas nietylko choiDki 
ale także i drzewo budulcowe. W ystarczy 
raz przyglądnąć się pociągom ciężarowym 
przejeżdżającym w stronę graDicy pruskiej — 
a można wyrobić sobie dokładny pogląd jak 
olbrzymi jest wywóz drzewa. Co drugi pra­
wie wagon z napisem: »BerJin« >Breslau« 
itp. naładowany jest drzewem z m szych 
lasów.

Gdyby w dalszjm  ciągu wywóz drzewa po­
stępował w tymsamym tępię jak obecnie, w 
takim razie za khka lat nawet nie będziemy 
mieli czem podpahć w piecach pruskich 
węgli.

Aby dać obraz niszczenia lasów przyta­
czamy kilka cyfr z powiatu myślenickiego, 
które wprost przerażają swoim ogromem.

W ostatnich pięciu latach Prusacy wywie 
źli z gmin Jawornik, Rudnik, Sułkowice, Ja- 
sięnica, Bysina, Górna wieś, Stróża i Trzeme- 
śnia około 50.000 kóp czyli 3 miliony sztuk 
drzewek co rok, *a więc przez 5 lat wywieźli 
do 15 miljonów. Rzecz to straszna i musi 
chyba dreszczem przejąć każdego Polaka, 
patrzącego jak prusacy podrywają nesz byt 
ekonomiczny.

Irzegląd polityczny
Utrwalenie trójprzymierza.

Urzędowy komuDikat, zapowiedziany od po­
czątku, brzmi:

»Podróż margrabiego San Giuliauo do 
Ischlu dla przedstawienia się cesarzowi F ran­
ciszkowi Józefowi i zjs^d jego z Aehrentha- 
lem w Salzburdu są świeżym dowodem przy- 
jpznych stosunków między Włochami a 
Austrją. Zjazd obu mężów stanu dal im 
sposobność serdecznej wymiany zdań o ogól­
nej sytuacji w Europie, a także specjalnie i 
o stosunkach na bliskim wschodzie w duchu

odpowiadającym sojuszowi. W  rozważaniu 
tych kwestji ujawniła się pocieszająca zgo- 
gność zapatrywań. Dążenia obu gabinetów 
zmiei7ają przedewszystkiem ku utrzym aniu 
pokoju i .s ta tu s  quo“. W  szczególności od 
nowego rządu w Turcji oczek*waną jes t kon­
solidacja stosunków tego państw a. Oba rzą­
dy także i nada1 spoglądać będą z sym patją 
n i  rozwój państw  bałkańskich".

Na audjencji w Ischlu wręczył m inister 
włoski cesarzowi odręczne pismo swego 
k óla z życzen‘am i z okazji 80-letniej ro­
cznicy urod> in, na co cesarz odpowiedział 
królowi W łoch telegramem z oświadczeniem, 
że na wyrażone przezeń uczucia szczerej 
przyjaźni i wierności cojuszowej odpowiada 
j?k  najgoręcej tak ‘emiż uczuciami.

W iadomość o wydelegowaniu wspó’nej ko­
misji dla zbadania zajść pogranicznych ma 
być nieprawdziwą gdyż oba rządy wydadzą 
w tej sprawie sam e stosowne rozporządze­
nia.

Delegacje węgierskie.
Sejm węgierski zbierze się 27 września 

celem dokonania wyborów do wspólnych de­
legacji, które odbędą się w październiku.

Protest Hribara.
Wyszło na jaw , że czl©nkowie Rady mia­

sta Lubiany, będący urzędnikami państw o­
wymi, dostali od prezydenta rządu krajowe­
go polecenie, by przy głosowaniu na bur­
mistrza oddali co rajm niej białe kartki. W o­
bec tego radni ci, będący innego zdania, nie 
przyszli wcale na to posiedzenie, nie chcąc 
się nrrazić. Dowiedziawszy się o tera poseł 
H ribar wysłał do Bienertha i m inisterstwa spraw 
wewnętrznych bardzo ostry telegram protestu­
jący przeciw ukróceniu w ten sposób praw 
obywatelskich uizędników.

Telegramy.
( Telefonem od naszych korespondentów).

Konferencjo czeskie.
Praga, 2 września (tel. wł.). Dziś przed 

południem odbywa się kom isja wykonawcza 
czeskiej partji agrarnej. Poseł Udrżal zw ołał 
komisję parlam entarną związku Unji czeskiej 
celem utworzema spójni stronnictw czeskich. 
W  przyszłym tygodniu odbędzie się konfe­
rencja Bienertha z przedstawicielami Cze­
chów i Niemców celem uruchomienia Sejm u 
czeskiego.

Zjazd ogólno-niemiecki.
Wiedeń, 2 sierpnia (tel. wł.). Poseł dr 

Sylwester, prezes Związku narodowo-memie- 
ckiego zwołał do Salzburga ogólno-niemie­
cki Zjazd polityków Austrji i Niemiec.

Liet Brianda?
Kopenhaga 2 września (tel. wł.) Okazuje 

się, że na kongres socjalistyczny wpłynął od 
prezydenta rządu francuskiego Brianda nie 
telegram, ale list gratulacyjny pisany na fo r­
mularzu prezydenta rządu i z jego podpisem. 
Uważają to za żart jednego z urzędników 
ministerjalnych.

Z pobytu cara.
Wiedeń 2 września (tel. wł.). Z Frankfurtu 

donoszą: bródki ostrożności zarządzone z p o ­
wodu pobytu cara wyrządziły wielkie szkody 
w gospodarstwie rolnem. Podróżni ulegają 
rozlicznym szykanom przy rewizjach na ko­
lej i.

Car spaceruje.
Friedberg 2 września (tel. wł.) W czoraj 

car przybył pieszo w towarzystwie dwóch 
adjutantów z Friedbergu do Nauheim, Oglą 
dał on źródła i przechadzał się po parku, 
strzeżony przez wielu policjantów rosyjskich 
i niemieckich. W pobliżu cara znajdowało 
się również wielu urzędników policyjnych. 
Gdy car usiadł na jednej z ławek, znalazł 
się około niego w jednej chwili tłum  ludzi, 
którzy go poznali, tak, że car szybko wst^ł 
i schronił się do pobliskiej kawiarni, skąd 
automobilem powrócił do Friedbergu.

Udaremniony tydzień awiatyczny.
Wi9deń. 2 września (tel. wł.). Zapowie­

dziane na dziś rozpoczęcie tygodnia aw iaty- 
cznego zostało udaremnione, ponieważ lo­
tnicy oświadczyli, że pUc jest za m ały.

Demonstracja modystek.
Paryż 2 września (tel. wł.). Tysiące m o­

dystek urządziło wczoraj demonstracyjny po­
chód przeciwko właścicielom firm. Gdy poli­
cja wkroczyła, rozpoczęła się bójka, w cza­
sie której sześć modystek zostało areszto­
wanych.

Wydawca i redaktor naczelny :
W Ł A D Y S Ł A W  W Ą S O W IC Z .

Redaktor odpowiedzialny:
S T A N IS Ł A W  N IE M IE C .
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SARNINA
Pan starosta był wyjątkowym starostą 

Z i żadne sksrby świata, nie jadłby zwierzy­
ny w czasie, w którym polowanie jest wzbro­
nione. Administwowrł powiatem w zapadłej 
prowincji górzystej, wśród K arpat, w okoli­
cach, w których trafiały się sarny.

Pewnego dnie, pan starosta z obowiązku 
swego ziwodu, zmuszony był odwiedzić ja­
kąś odległą mieśc‘nę.

A działo się to dawno, w czasach, gdy 
samochody n ;e * zjadały" je zcze przestrzeli 
i gdy zamiast 60—80 kilometrów nn godzi-
Dę, robiono rajwyżej 10—15, zwłaszcza po
złej drodze.

P an  sp ro s ta  wyruszył ze swoim sekre­
tarzem.

—  Co nam  też dadzą jeść —  niepokoił, 
się ten młodzieniec. — Ma się rozumieć, nie 
o mnie chodzi — do dr! skwapliwie.

—  Może się pan nie frasować — uśmie- 
r .y l jego obawy starosta. — Je^t tam wy­
borny restaurator. Zamówiłem obiad telegra­
ficznie.

W p owrdzono stiroste  do gabinetu, za 
salą ogólną, w której mieli zasiąść do stołu 
czterej żandarmi z wachnrstrżem , wezwani 
przez starostę.

Honoracjorom podano wyborną przekąskę: 
pasztet z gęsiej wątróbki, kiełbasę z dodat­
kami, potem przyszły na stół pstrągi... świe­
żutkie, ^łowione przed chwilą w górskim po­
toku. Wreszcie wte zył się sam pan restau­
rator i z wie’kim nam as czeniem wąiósł pół­
misek, napełuiooy po brzegi sosem brua^tnym . 
Półmisek rozt czał woń przedziwną, charakte­
rystyczny zapasze1! „p a ii^ ie j“ zwierzyny.

—  Co to takiego? — spyta ' stnroeta.
— Penie starosto — rzoH rest urator, 

mrugając figlarnie — proszę skosztować.
—  Smacznie wygląda. Ale co to jept?
—  Sarnina, panie s a-osto, sarnina.
— Sarmna! — zawołał s tarost' z obu­

rzeniem.
— Sarnina! A to ci gratka!... — podchwy­

cił se! retarz uradowany.
Lecz radość zamarła wobec surowego spoj­

rzenia pana starosty.
— W szak to zwierzyna! — prowadził do 

sw-go powiatowy dostojnik.
— P rz ' ież, że zwierzyna! że lak powiem 

królowa ~w ieu)ny — ch !pił się restaurator.
— W iadomo panu, że w tym czasie po­

lowanie jest w^brone?
—  Wiem, ale cóż to szkodzi, panie sta­

rosto... Zresztą dla pena...
— Właśnie dla mnie, właśnie! Jak pan 

śmiał podawać mi teraz zwierzynę!

Szlachetna duma restauratora zmieniła się
w przerażenie...

— Nigdybym nie śmiał... nikomu innemu... 
ale myślałem, że panu staroście wszystko 
wolno... t

— Niema wyjątków dla nikogo,.. Zabieraj 
paff ten półmisek... Zabieraj pan prędzej... 
n ’ech go nie widzę... I bądź pan rad, że na 
tern się skończy.

Zgnębienie restauratora było tak wielkie, 
że srogi starosta złagodniał.

— No. no, rozumiem... że pan chciał mi 
dogodzić... Ale nie mogę dawać złego przy­
kładu, bodaj przez wzgląd na pana sekre­
tarza...

— Jeżeli o mnie chodzi —  wtrącił skwa 
pliwie sekretarz —  nie chciałbym...

— Chodzi tu przedewszystkiem o zasadę..* 
Zabieraj-że pan Wicszcie ten półmisek.

Restaurator wyniósł go z inną zgoła m i­
ną, niż go wnosił.

— Jak pachniała ta sarni’ a — westchnął 
sekretarz.

—  Ha! Trudno. Albo się ma zasady... 
albo... — pan starosta westchnął.

— Czyżby to była taka wielka zbrodnia — 
próbował jeszcze sekretarz.

— Ależ niepodobna! — bronił się przed 
sobą samym starosta. — Jakżeby to wyglą­
dało...

— Tak: prawo zakazuje tępić, sprzedawać 
zwierzynę, ale nie wspomina o — jedzeniu.

— Zapewne, lecz skoro nie wolno sprze­
dawać, tem samem nie wolno i kupować.

— P r z e p r a c u j , nie byłoby sprzedaży, ani 
kupna, gdybyśmy — wykreślili sarninę z ra- 
chUDku.. po zjedzeniu.

Ten żart wywołał blady uśmiech na usta 
p .na starosty.

Choć dalszy ciąg obiadu był wcale dobry, 
ale już urok prysł, nic nie smakowało b ie­
siadnik m.

Po czrrnej kawie i paru kieliszkach n ie­
najgorszego likieru, dwaj panowie wyszli na 
przechadzkę po mieście.

Musieli przechodzić przez salę ogólną. Za- 
1 ciał ich znowu zapach sarniny.

Co to? Czterej żandarmi z wachmistrzem, 
na czele zajadają w najlepsze pieczeń, którą 
pan starosta odtrącił z giestem szlachetnym.

— A to ci, panie, frykasy... Palce lizać!... — 
wołał wachmistrz.

— Może pan jeszeze pozwoli — częstowali 
go żandarmi.

Widząc slarostę zerwali się wszyscy.
— Zajadajcie, moi drodzy, zajadajcie — 

me przeszkadzam — rzekł pan starosta i 
wyszedł, tłumiąc westchnienie.

[ 3)cobne ogłoszenia
po 4 hal. od wyrazu. ]

Praktykanta
biurowego

przyjmie Bronisław Krasicki 
Kraków, ul. Gołębia L. 16

742b 1 - 3

Taniej niż wszędzie.

Znakomite płótna korczyńskie
Bieliznę stołową i wszelkie inne 
wyroby tkackie. Również silne matę- 
rje na ubranie dla każdego stonu 

i na każdą porę roku poleca:
tkalnia płócien i sMad i>A]f

»pod opieką najśw. RocHny*
Józefa Jórasza 

W KORCZYNIE obok Krosna (Silicja)
Na żądanie posyłam próbki darmo 
i oplatnie. 545

Cztery pokoje większe
lub 5 mniejszych

=  w Śródmieściu   ss
NA BIURO

potrzebne od I października 
Zgłoszenia do „Gazety Powszechnej“

Wyborny świeży miód
kuracyjny lipcowy r:*ryLs miodobo- 
rów, z własnej pasieki 5 kg. puszka 
K. 6 20 Miód stołowy do picia 4 

litr. gąsiorek K 5'80,

i o  A m e r y k i !
Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za zarobkiem, niech 
się zwróci z wszelhiem zaufaniem J£ do od pół wieku ;stniejącej

firmy

S SARŁSBERGA
w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 15 A.

która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży 
oraz podaje dokładne obliczenie kosżtów i rozkład jazdy
z domu aż do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie 

dokładną mapę Ameryki.

Masło stołowe
codziennie świece 5 kg. p a ck a j  
11*50. — W ysyła; za z^iczka J M. 
Farba, Podhajce 32. 714 1 1 -2 0  i

Używaną rower
niedrogi

kupię natychmiast.
Zgłoszenia do S&zetg tfow sr

Rządowo ś fC fi uprawniona
[.b ryka  wód. mip.sztucz. V  ( * s p o t/a ’. Iroznirzycb

ped
lim a K. Rżąca i Chmurski pod

firma

w Kiakowie, przy ul. św. Gertrudy Nr. 4
wyrabia pod kontrolą komisyi Pirem ysłowej Tow. Lek. Krak. 

polecone przez toż Tow.

wody mineralne sztuczne
odpowiadriące składem rbem> nym wodom: $'Udskir.i, gisshu- 
bkrsV.fi, SfUfrskitj, Yichg, Jfu, gcabadzkiej, jtombnrg, iiissuigea,

tudzież specjalne lecznicze
jak: litową, bromową, jodową, żelazisbj. kwaśna, oraz wodg 

Ifczn iezf normalni. z pr/.episu ? ro f. 3aworski«go.

S p r z e d a ż  c z ą s t k o w a  w aptekach i drogueryach 
Cenniki na żadanie iranco

Polsko-Czeska firma

K I B E i Z  1 8 T O C K I
Bremen, Bahnhofstrasse 29,

p r z e p r a w i a  p a s a ż e r ó w  d o

A M E B T Z I

E T  o  c i  o  * w  l a  3ac r  ó  1 i  lac ó  - w  r  a , 3 o  * w  y  c l i .

P  A. W  Ł  A  B B R S K I E G O
Kraków, Grzegórzki, Szkolna 54. 3 - 1 0  725

posiada barany francuskie, belgijskie, srebrniaki, olbrzymy wiedeńskie nie­
bieskie. Sprzedaż codziennie od 8 popoł. do 9 wiecz. C e n y  2—15 k o r .

W języku polskim i niemieckim
w 2 miesiącach poi gwarancyą przygotowuję da

egzaminu z rachunkowości
państwowej; kupieckiej, ogólnej pojedynczej I podwój, buohalleryi.
Udzielam również nauki języka niemieckiego, korespondencyi handl. 
kaligrafii, stenografii i języków nowożytnych w kursaeh gremialnych 
i odrębnych w biurze wzorowem dla ćwiczeń pod kierunkiem egza­

minowanego rut. rachmistrza. 744

H E N R Y K  G O T T L IE B
rzeczoznawca ksiąg handlowych przy c, k. Sądzie kraj. 

w Krakowie, ulica Dietlowska 1. 68. — Telefon 1137.

Właścicielom urządzeń Gazowo-Acetylenowych
poleca KARBID wydajności

ANTONI KRAMER Opawa (Troppau) Zastępca Stowarz, KAPBID dla Galicv 
612 i Bukowiny. 6—10

K A R T Y  O K R E T O W E !
Polskie Towarzystwo Enrjjacyjne otrzymawszy od rządu 
polrzebną koncesję, otworzyło w Krakowie (narazie ulica 

Kolejowa 3) własne

Biuro podróży
gd ;ie sprzedawane są karty okrętowe do wszystkich portów 

zamorskich, półn. i południowej

A M E R Y K I .
Wychodźcy, zwracający się do tego biura, otrzymują rze­
telną poradę i mrkną wyzysku i strat. Przy zamówieniu 
k .rt okrętowych można odrazu nadsyłr -l z a -:itki po 20 K. 

w jnńenić należy termin odjazdu, v  1; c Jeżdźającego, 
'"'l podróży i port europejski, na jaki podróżujący życzyłny 
fobie podroż odbyć. - -----  Adre’ :
Biuro podróży Polskiego Towarz. Emigracyjnego, 

Kraków, ulica Kolejowa L. 3.

i do wszystkich innych zamorskich krajów  po bardzo niskich 
cenach bezpiecznymi, znakomicie urządzonymi okrętami wprost 
bez przesiadania się. Doakonały, zdrowy wikt. Rze
telna« uprzejma usługa —  ^dróż oceanem tylko 5 1!* dni
cesarskimi pospiesznymi okrętami. rts^r Wilhelm 11.“ — ^Kaiser 
Wilhelm der Gros$e“, „K~onprinz W..ns rn‘ , „kronprinzessin Uecilie“ 

Koi jspondeneye we wszystkich językach.
Wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, a po otrzy­
maniu 20 Koron zadatku wysyła kartę okrętową i dokładne 

pouczenie do podroży.

K A R E i Z  i  8 T O C M I
Bremen, Bahnhofstrasse 29.

Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie.

w a p n o  a z o t o w e
uzyskane i  azotu powietrza je r ł najtańszym i najlepszym

nawozem azotowym.
J Ó Z E F  K  A K R A C H

L w 6 w , u i i c a  K o ś c i u s z k i  I. 18. 
Cnnlkl i broszurki darmo I opłatnie.

Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych

84 polecamy

Konserwy
owocowe, jarzynowe i mięsne

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu­
dzież znakomite z u p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. RÓŻAŃSKIEGO Spółki w BacM.
Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i w e  
Lwowie 1900.-— Prze* Tow. lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone

Na razie są do nabycia:

ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter
Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością I ceaą 
wypierają te  konserwy wszelkie wyroby zagraniczne

Przez e. k. Namiestnictwo konces.

Skspedgcga anonsów
i SMuro wszelkie] reklamy

MPRINCIPIA((

K|aków, ulica św. Marka 21.
Telefon Nr. 1354.

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich 
pism istniejących.

Biuro urządza reklamę kupiecką 
wszelkiego rodzaju, obejmuje pla­
katowanie i rozdawanie kartek 

ulotnych.
690 2—100

W Y D A W N IC T W O  
Skorowidza handl.-przemystewege.

Przy zakupnie towarów prosimy powoływać
się na

GAZETĘ POWSZECHNĄ
Drukarnia Józefa Fischera w Krakowie.


